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  vvrzesma 1839.

R e l i g i a

Czytanie z listu świętego Pawfa  
do Efezów.

Opisuiąc przeszłego roku nawrócenie 
świętego Pawła i iego prace iako A po- 
stoła 5 w numerze czwartym Szkółki nie- 
dzielnćy, nadmieniłem, źe gdzie osobi­
ście być nie m óg ł, tam pisywał listy, 
pełne modrości i nauki. Pomiędzy czter­
nastu listami, które od niego w piśmie 
świętem mamy, znayduie się tez ieden 
pisany do mieszkańców miasta Efezu, 
lezącego w  A zyl mnieyszey, gdzie ten 
wielki Apostoł przez trzy lata zamie­
s z k u je ,  wiele ucierpiał przy gorliwem 
opowiadaniu nauki lezusa Chr.vstusa, L ist 
ten pisał z Rzymu z więzienia. W  tym 
liście między innemi napomina mieszkań­
ców Efezu, a tem samem wszystkich 
Lhizescian, aby we wierze świętey trw a- 
1 ™ocn(L tak iak poczęli. „ Bracia,“ są 

„ słowa le g o , „proszę was tedy ia w ię- 
„z ien  w P anu , abyście chodzili godnie 
„pow ołaniu , któtemeście powołani, ze 
„w szelką pokorą i cichością, z cierpli- ' 
„w oscią, znosząc ieden drugiego w m i-

■ nC1 zxStj-ra,i?C Si§’ abys'cie zachowali „ lednośc ducha w związce pokoiu. Ie -
„dno ciało i ieden duch, iako iesteście
„wezwani w iednśy nadziei wezwania

„w aszego. Ieden P an , iedna wiara, ie - 
„ den chrzest. Ieden Bóg i Oyciec wszy­
s tk ic h ,  który iest nadewszystkich i no 
„ wszystkich i we wszystkich nas. Lecz 
„każdemu z nas dana iest łaska wedle 
„m iary  daru Chrystusowego. Dla tego 
„m ówi (Psalm ista}: wstąpiwszy na wy­
s o k o ś ć ,  wiódł więźnie poimane, dał 
„d ary  ludziom.^ A  to Źe w stąp ił, co 
„ ie s t ,  iedno, iz pierw ey był zstąpił do 
„ mzszych części ziemi? K tóry  z s tą p i ł  
„tenzeć iest, który tez wstąpił nad wszy­
s t k i e  mebiosa, aby napełnił wszystko. 
„ I  tenże dał niektóre Apostoły, a nie­
k t ó r e  P roroki, a drugie Ewangelisty, 
„ a  inne Pasterze i Doktory ku wykona­
n i u  świętych, ku^robocie posługowania, 
„k u  budowaniu ciała Chrystusowego, aby- 
» smy się w szyscy zeszli w  iedność w ia- 
„ry i poznania Syna Bożego, w męża 
„doskonałego, w miarę wieku zupełno­
ś c i  Chrystusowcy; abyśmy iuź nie byli 
„dziećmi chwieiącemi się i nie byli u - 
„ niesieni od każdego wiatru nauki przez 
„złość  ludzką, przez chytrość na oszu­
k a n i e  błędu; a czyniąc prawdę w mi- 
„ ło sc i, żebyśmy rośli w nim we w szy- 
„ stkiem , który iest g ło w a, C hrystus: 
„ z  ktorego wszystko ciało złożone i spo- 
„m ne będąc, przez w szystkie stawy do­
daw ania , wedle skuteczności, podług w ia- 
„ iy  każdego członka, czyifc, pomnożę- 
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» nie ciała ku zbudow aniu  sam ego siebie 
55 w miłości. T o  tedy, powiadam wam 
55 i oświadczam się  w P an u  , abyście iuz 
55nie chodz il i ,  iako poganie  chodzę ,  w  
55 próżności um ysłu  s w e g o .  C iem nościa- 
55 mi zaćm iony rnaiąc rozum, oddaleni od 
5 5 żyw ota  bożego dla nieumiejętności, k tó -  
55 ra w nich i e s t ,  dla zaślepienia se rca  
55 i c h ; k tó rzy  p rz y szed łszy  w  rozpacz , 
55 udali sam ych siebie na niewstydliw ość 
55 ku  popełnianiu wszelakiey  nieczystości, 
55 ku  łakom stw u. L e c z  w y  nie takeście 
55s ię  C hrys tusa  nauczy li;  ieśliżeście g o  
55 iednak słuchali i w nim iesteście  w y -  
55uczeni ( i a k o  iest p ra w d a  w Ie z u s ie )  
55 abyście złozyli w ed łu g  daw nego obco- 
55wania s ta rego  c z ło w ie k a ,  k tó ry  się 
5 5psuie w ed łu g  żąd z  b łęd u ;  a odnówcie 
55 s ię  duchem um y słu  w aszego , i obleczcie 
55się  w  n o w eg o  cz ło w iek a ,  k tó ry  wedle 
55 B o g a  s tw orzony  iest  w spraw ied liw o- 
5)ści i świętobłiwości prawdy. A  p rz e -  
55toż z ło ży w szy  k łam stw o , mówcie k a -  
55zdy p raw dę bliźnim s w o im , bo ie s te -  
55'ście członkam i ieden d rug iego . G n ie -  
55 w aycie  s ię ,  a nie g r z e s z c ie : s ło ń ce  nie» 
55 chay nie zapada na rozgniew anie w asze .  
35 N ie  daw aycie m ieysca diabłu. —  K t ó -  
55 r y  k ra d ł ,  niechay iuż nie kradnie , lecz 
5 3 raczey  niechay pracuie , robiąc rękoma 
33sw e m i , co ies t  d o b re g o ,  aby  m iał zkąd  
33udzielić maiąceinu potrzebę. W s z e lk a  
53 mowa zła  niech z u s t  w aszych  nie p o -  
53chodzi; ale ieśli k tó ra ,  ( r o z u m ie  się  
53 w y c h o d z i ) ,  niech będzie  dobrą ku zb u -  
33 dowaniu wiary, aby  ł a s k ę  ziednała  s łu -  
53chaięcym. A  nie zasmucaycie D ucha 
33św ię tego  bożego, w  k tó rym  zap ieczę -  
35towani iesteście na dzień odkupienia. 
33 W s z e lk a  g o rz k o ś ć ,  i gniew , i z a g n ie -  
55wauie, i w rzask ,- i  bluźnienie, niech b ę -  
35 dzie odięte od w as ,z w sze lką złością .  
55 A le  bądźcie łaskaw i iedni przeciw d ru -

33g im ,  m iłos iern i,  odpuszczaiąc  ieden 
33 d ru g iem u , iako i B ó g  w C hrys tus ie  
33 wam o d p u śc i ł .«

P a w e ł  tedy  św ięty  b łaga m ieszk ań ­
ców  E fe z u ,  ażeby stosownie do w iary  
Jezusa  C h ry s tu sa ,  za k tó rą  sam w  w ię­
zieniu s i e d z i , a do k tó rey  oni pow oła­
ni zo s ta l i ,  życie sw o ie  wiedli. N a p o ­
mina ich ,  aby s ię  nie wynosili iedni nad 
d ru g ich ,  nie gardzili  iedni d rug im i,  ale 
m iłością  b ra te rs tw a  iedni d rug ich  m iłu -  
i ą c ,  uczciwością iędni d rugich  uprze­
dza jąc ,  cierpliwie iedni drugich  słabości 
znosil i ;  aby w szy sc y  z sobą  ży iąc  w  po- 
ko iu ,  iednym tchnęli duchem , iedną od­
dychali w ia rą ,  bo ta iedna tylko p ra ­
w d z iw a ,  bp iednę tę u s tanow ił ty lko 
C h ry s tu s  i iednę w nas  obudził padzieię 
po łączenia s ię  z B og iem , O ycem  nas 
w szystk ich . K ażd em u  z n a s ,  m ówi d a -  
Iey A p o s to ł ,  udziela B ó g  ła sk i ,  pomocy 
swoiey, iako d a ru ,  nie z musu, ale z w o­
li swoiey, o czem D aw id  w psalmie sze ść ­
dziesią tym  siódm ym  m ówi, p ro roku jąc
0 C h ry s tu s ie ,  że  d a ł  dary  ludziom , z e ­
s ł a ł  D ucha  św iętego  w s tąp iw sz y  na n ie­
biosa i w yprow adz iw szy  z otchłani do 
nieba za trzym ane^  dusze O yeów  św ię­
ty c h ;  a udziela każdemu ty le ,  ile mu po­
trzeba  do zapracowania sobie na zbawie­
nie. T en że  sam  Ie zu s  C h ry s tu s ,  nau­
cza P a w e ł  święty, a nie żaden człowiek, 
u s tanow ił  w K o śc ie le  swoim  A pos to ły ,  
B io rok i ,  E w a n g e l i s ty  P a s te rz y  i D o k to ­
ró w ,  k tó rz y b y , różni co do godności
1 darów  odebranych , do iednego dążyli 
ce lu ,  do przyprow adzenia ludzi do w ia ­
ry  świętey, iedney, p raw dziw ey; k tó rzy ­
by w niey ich doskonalili,  u trzymywali, 
wzmacniali, aby  fa łszyw i nauczyciele nie 
zdołali ich uwieść, sw ym  błędem z a ra -  
ź ić ,  zachwiać w wierze sw ą  chytrościę, 
iakby wichrem iak im ; k tó rzy b y  więc ro z -
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szerzaiąc i utrzymuiąc K ośció ł Chrystu­
sa ,  to ciało leg o ,  którego On sam iest 
g łow ą niewidzialny, nieustannie nad tein 
pracowali, aby cały świat należał do te­
go K ościo ła , do tego ciała, i s ta ł  się 
iakoby ieden mąż doskonały, iako sam 
Chrystus. Zachęca potem A postoł E fe-  
zeyczyków, aby zos taw szy  raz Clirze- 
ścianami świętymi, nie żyli tak , iak ż y ­
li dawni, będąc ieszcze poganami; nie 
słuchali namiętności, ale nauki C hrystu­
s o w e j ;  aby się strzegli niewstydliwości, 
łakomstwa, kłamstwa, zbytecznego gnie­
w u , zawziętości. Gniewajcie s ię ,  ale 
nie grzeszcie , to iest: ieźeli macie s łu ­
szne powody do gniewu, to uniesieni 
gniew em , byle umiarkowanym, nie obra­
zicie B o g a ; ale iak skoro gniew wasz 
przeydzie granice umiarkowania, iak sko­
ro w popędliwość wpadniecie, i zamiast 
gniewać s ię ,  oburzać się na czyn zły, 
na człowieka samego gniewać się po­
czniecie, iuż wtedy zgrzeszycie: dla te­
go, miarkujcie gniew wasz, i ile możno­
ści , nie pozostawaycie w nim długo, aby 
nad wami nie wziął góry. Nareszcie 
upomina Łfeźeyczyków ten gorliwy s łu ­
ga bozy, aby zaniechali kradzieży, a z pra­
cy rą k  swoich utrzymywali siebie i swo­
ich ; aby gorszących, bluźnierczych mów 
nie piowadzili *. a leżeli iakie mowy pro­
wadzić będą, to ono maią bydż dobre, 
służące nie do zgorszenia, ale do zbu­
dowania bliźniego; aby byli miłosierni, 
łaskaw1 i skorzy do odpuszczenia uraz 

izniemu, tak iak Bóg, dla zasług  Iezu-  
sa Chrystusa, skory iest do odpuszcze­
nia nam grzechów.

Bracia! Ileż to w owych słowach P a -  
wła.swiętego i dla nas zawiera się nau­
ki! 1 nas powołał Pan Iezus do Kościo­
ła swego, i nam udzielił łaski swoiey,
1 na nas zlał dary Ducha świętego ; nie

zasmucaymyż tego Ducha bożego słabą 
w iarą , złemi i gorszącemi drugich u- 
czynkam i, nieczystą mową i bluźnier- 
s tw am i, ale obleczmy się w zupełną 
zbroię bożą, abyśmy mogli stać prze­
ciwko zasadzkom diabelskim.

W skrzeszenie' Łazarza.
( Brodzińskiego.")

3 T ? historyą szczegółu iey czytać nale­
ży z nayżywszem przeięciem sie czcią 
i miłością ku Chrystusowi. Trzeba  się 
postawić myślą przy łożu zm arłego , a l­
bo przy grobie przyjaciela, albo wysta­
wić sobie nasz własny koniec, aby ią 
dobrze poiąć. N ik t  iey bez wraże­
nia czytać nie będzie, dla kogo zniszcze­
nie i nieśmiertelność, nie są  obojętne.

Ł azarz ,  mieszkaiący w Betanii z sio­
strami swoiemi, M aryą i M artą, le­
żał w cięzkiey chorobie. Siostry  iego 
w ysłały dolezusa  z tą prostą, lecz tkli­
wą prośbą: Panie! oto ten, którego mi- 
łu iesz , iest chory. Iezus dał odpowiedź 
pocieszaiącą wszystkich nieszczęśliwych, 
k tórzy go kochaią: „  Choroba (a nie
iest na śmierć, ale dla chwały bożey, 
aby był uwielbion Syn  Boży przez nię.w 
A  Iezus miłował M aryą i siostrę iey 
Martę i Łazarza , atoli chociaż o iego 
chorobie us łysza ł,  dwa dni ieszcze na 
temże samćm mieyscu pozostał. Można 
sobie wyobraźić, iak niecierpliwie w yglą­
dały stroskane siostry przybycia lezusa 
i laki był żal ich, kiedy nakoniec brat 
im umarł. A le  to opóźnienie było do­
wodem mądrości i miłoścM ezu.sa. —  
Dnia trzeciego Iezus rzekł uczniom swo­
im : póydźmy znowu do ziemi źydnw skiey ' 
A le  uczniowie chcieli ,go odwieść od te­
go i m ówili: Dopiero Zydowie chcieli C ie 
ukamienować, a znowu tam idziesz? Ie ­
zus odpowiedział im przypowieścią, zna-
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czącą , iż go ufność w opatrzność Boga, 
iak światło żywe oświeca, gdy oni le ­
szcze z boiażliwą swą roztropnością błą- 
kaią .s ię  w ciemnościach. « Azali nie 
dwanaście iest godzin dnia? Jeźli kto 
chodzi wednie, nie obrazi s ię , bo wi­
dzi światło tego świata. A le  ieźli cho- 
dzy w nocy, obrazi s ię , bo w nim świa­
tła nie masz. « : —• le z u s , który widział 
w duchu Łazarza na łożu śmiertelnćm, 
wyiaw ił Uczniom powód powrotu sw o -  
iego doIudei i rzekł: „Łazarz, przyja­
ciel nasz, śpi; ale idę, abym go ze snu 
obudził.“ Uczniowie odpowiedzieli: P a­
nie! ieżeli śp i, będzie zdrów. lezus  
myślał o śmierci, ale oni mniemali, źe 
mówił o sennem zaśnieniu. Powiedział 
im więc wyraźnie: „Łazarz umarł, i rad 
iestem , źe tam nie byłem , abyście wie- 
rzyli.“ Przyszedł tedy lezus do Betanii 
i zastał Łazarza iuź czwarty dzień w gro­
bie leżącego. I  przyszło wiele Żydów  
do Marty i M aryi, aby ie cieszyli po 
ich bracie. Albowiem Betania była tyl­
ko o ćwierć mili od leruzalem. —- (Sko­
ro Marta dowiedziała s ię , źe lezus nad­
chodzi, pośpieszyła naprzeciw niemu, i 
ialctylko dosłyszaną być.m ogła, wołała: 
Panie! gdybyś tu b y ł; nie byłby umarł 
bratmóy. L ecz i teraz wiem, źe o co­
kolwiek będziesz Boga prosić, da Ci 
Bóg. I  powiedział iey lezus: „zmar­
twychwstanie brat twóy.“ Marta rzekła: 
wiem , iź w dzień ostateczny zmartwych­
wstania i on zmartwychwstanie. R zek ł 
iey lezus: „lam iest zmartwychwstanie i 
żywot. Kto w e mnie w ierzy, choćby 
Ł.umarł, źyw będzie. A  w szelk i, któ­
ry źy ie , a w ierzy we mnie, nie umrze 
na wieki. C zy wierzysz temu?“ —* Tak 
Panie! mówiła Marta. lam uwierzyła, 
żeś T y iest Chrystus, (Syn Boży, któryś 
na ten świat przyszedł. —  Piękneź to 
wyznanie wiary i ufności! Dusza tylko

Bógiem przeięta, w takiein nieszczęściu  
i po takióy próbie, mogła podobnie do 
lezusa mówić. —  Marta wróciła do do­
mu i rzekła do ucha siostrze swoiey Ma­
ryi: Nauczyciel przyszedł i woła cif. 
Mary a to posłyszaw szy, wnet wstała i po­
szła do N iego , bo lezus ieszcze został na 
m ieyscu, gdzie go  Marta była spotkała.
Pizy iac ie łe  ted y , k tó rzy  b y li z n ią  w  d o m u , a  c ie ­
szy li l ą ,  uyrzawszy M a ry ą , i ż p ręd k o  w stała £ w y ­
b ieg ła  > szli za n ią ,  m ów iąc; idzie do g ro b u ,  a b y  
tam  płakała, A le M arya b iegła  do le z u s a ,  i  łzam i 
o b lan a  p ad ła  M u  do  n ó g  i  rz ek ła \ P an ie ! Byś tu  
W > P1® um arłby  b ra t móy» lezu s w idząc M aryą 
we łzach i  płaczących lu d z i ,  k tó rzy  z n ią p rzy sz li, 
ro z rzew n ił się bardzo  w g łęb i sw ey duszy i  rzek ł: 
gdzies'cie go  z ło ży li?  O n i płacząc o d p o w ie d z ie li;  
P oydź P a n ie ,  a obacz! I  zapłakał lezus. W te d y  
rz ek li n iek tó rzy  Ż y  do w ie j  O to ]  iak  go  m iło w a ł!  
A  n iek tó rzy  m 'ow ili; T e n ,  k tó ry  o tw orzy ł oczy śle- 
p o n a ro d zo n e m u , n ie  m ógłże  spraw ić, żeby ten  n ie  
u m a r ł . lezus zasm ucony tw ardością  tych  o s ta tn ich , 
o iaz  słabością i  znikom ością ludzką  , przyszedł do 
g io b u , Była to  ia sk in ia , a kam ień  na  n iey  b y ł 

'°t%/!n^* R z®*ł J e z u s j  odey m iy ć ie  te n  kam ień . 
A le  M a rta^ w  d uchu  uszanow ania d la  lezu sa  rzek ła : ' 
r a n i e ,  iu ź  c u c h n ie , bo czw arty  d z ień  iak  u m arł, 
lezu s o d p o w ie d z ia ł: a lboż ci n ie  m ó w iłe m ,  iż ie-" 
zeli u w ie rzy sz , oglądać będziesz chwałę bożą? O d- 
lę l i  tedy  kam ień  i  w szyscy z p rzen ikaiącym  sm u ­
tk ie m  p a trz y li w  grób  ,  gdzie zw łoki w śm ie rte ln ey  
o sło n ie  leżały . W te d y  lezu s p o d n ió sł o czy /k u  n ie- 
i  ̂ ♦ O ycze! d z ięku ię  T o b ie ,  żes' m nie  w y­

słuchał. Ia m c i w ie d z ia ł ,  że m n ie  zawsze w ysłu - 
c ln w asz , a le  rzekłem  d la ^ lu d z i ,  k tó rz y  w około 
8 to ią , aby w ie r z y l i ,  żes' T y  m nie  posła ł. T o  rzekł* 
szy? zawołał głosem  w ie lk im : Ł a z a rz a , w yidź z g ro ­
b u .  I  n a ty ch m iast w yszedł u m a r ły ,  m aiąc n o g i 
i  *$ce związane ch u stam i', i  tw arz iego  była c h u ­
stką obwiązana. ^JVszyscy ob ecn i co fnęli się z prze- 
8 t r  ach  u. O b ie  sio stry  p rzeię ła  'św ięta  trw o g a  i  ra ­
dość. N ik t  z o b ecnych  n ie  śm iał przybliżyć się do 
zm aiłeg o . A le lezus rzekł głosem  sp o k o y n y m ; ro z ­
wiążcie go  i  p u śc ie , aby szedł. —  W y staw m y  so ­
b ie  lezusa stoiącego p rzed  grobem  Łazarza , p o d n o ­
szącego oczy ku n ie b u ,  łzam i z roszone, z m i­
łości k u  lud z io m  p ły n ącem i, k tó ry  ied n em  słow em  
i  sk in ien iem  p ro c h  w  g ro b ie  ożyw ia. Cóż ted y  czu­
ły  w ierzące sio stry  M arya i  M a rta?  Czyż n ie  są ia- 
wną p ra w d ą , rzek ły , słowa lez u sa j la  iestem  zm ar­
tw y c h w sta n ie  i  ży w o t. K tóżby z M artą  n ie  upad ł 
ao  nóg lezusa i  n ie  rzek łJ T ak  P a n ie ,  w ie rz ę , tz  
l y s  iest. C h ry s tu s , Syn  B oga żyw ego . ■— D o d ay m y  
tu  ieszcze w y razy  C h ry s tu sa : Z ap ra w d ę  pow iadam  
wam j k to k o lw iek  słucha słów  m oich  i  w ierzy  w te­
g o ,  k tó ry  m ię  zesła ł, d la  tego  ies t życie w ieczn e ; 
n ie  będzie p o tę p io n , ale p rzeydzie  z śm ierci do ży­
c ia , P rzy idzie  godzina, gdy  wszyscy w  grobie bę­
dący, usłyszą g łos Syria człow ieczego, i  wezwani bę­
dą c i ,  k tó rzy  dobrze czy n ili, do  życia, a c i,' k tó rzy  
źle c z y n ili,  na  p o tęp ien ie , ‘ .


